
Po nalotach Saint- Etienne i Tulon NALEŻY MIEć PRZY SOBIE 
DOWODY OSOBISTE 1 

strzeliwały ludność z kulomiotów. --Vich'JI. - Władze zwracają ·uwagę 1?0L~ I Vich11. - Samoloty anglo-::imerykań
lSkie rzucały bomby na kilka miejsco
wości dep. Indre i okolice Saint-Etien
ne. W tym ostatnim okręgu liczba o
fiar wYDOS1, według dotychczas1iwych 
obliczeń: 48 zabitych, ponad 60 ran
nych i 700 poszkodowanych. Bomby ze
garowe wybuchają w dalszym ciągu w 
ruinach, utrudniając prace ratownicze. 
S am p. Boutemy, prefekt dep. Loire, 
znajdujący się na miejscu nalotu, uni
a:iął cudem śmierci podczas vrybuchu 
takiel bomby. Poza tym samo!oty o-

ostatni nalot na Tulon spowodował wszystkich mężczyzn, zwłaszcza zaś lco
znaczne szkody materialne oraz straty biet, które w obecnych warunkach mo
w ludziach, wynoszące: 64 zabitych i gą być 'każdej chwill zatrzymane w po-
160 rannych. Pociąg Doraźnej ?.;mocy ciągu, tramwaju lub na ulicy - na ko
dla poszkodowanych, przebywający sta nleczność stałego posia-dania kart l<Y.i:
le w Lyonie - został wysłany do Tuło- samości dla okazania służbie bezpie-
nu. Akcja ratownicza w toku. j czeństwa. 

Sprawa uranie polsko~ rosyjskich 
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Vichv. - J ak donosi pewien dzien-
1k szwajcarski z Londynu, Moskwa 
iala odrzucić ostatnie - Jako niewy-
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ROBOTNICY FRANCUSCY 
W KATOWICACH tarczaj~ce - propozycje emigracyjne

o rządu polskiego w sprawie wschOd
lch granic Polski. 
,,Rząd polski - pisze koresponden;; 

spomnianego pisma - zaproponował 
ożenie rozstrzygnięcia sporu granicz_ 

nego do za!ończenia wojny. Linia, ble
gnąca na wschód od Wilna i Lwowa 
miałaby być uważana za prowizoryczną 
linię demarkacyjną, po obu stronach 
której kontrolę pełniliby obserwato:zy 
wyznaczeni przez sojuszników. Na te
renach oswobodwnych miałaby objąć 
:władzę administracja polska. 

szeregu ministrów polskich oraz gene
rała, mając zapewne na myśli gen. So
snkowskiego. Sowiety wreszcie doma
gają się różnych gwarancyj.' ' 
Rząd brytyjski zakomunikował rzą

dowi polskiemu treść odpowiedzi Sl}

wiecklej. Rządy brytyjski l amerykań
skl czynią dalsze wysiłki dl,\ rozstrzy
gnięcia zagadnienia. 

Opinia „Observer'a · 
o Statucie Atlanty 

Lond11n. - Komentując opuszcze e 
Polski przez W. Brytanię, ,.Observe ' 
pisze : ,.Anglia porzuca zasady Statu 
Atlantyku". 

,Nie rozpoczęliśmy wojny dla ro 
strzygania sporów granicznych, le 

apomogi dla poszkowanych 
ze strefy pÓ~n~cnej 

Vichy. - Wielu uchodzców, poszk'ldo- Zainteresowani poszkodowani rnog, 
wanych przez działania wojenne w pól- składać odnośne podanla pod adresem 
nocnej strefie, a przebywających obec- M. le Sous-Directeur, r epresentant . 
nie w strefie południowej - ni~ wie o Commisaire a la Reconstruction, 8. pl~ 
tym, iż Rząd ·wypłaca zapomogi, wy- ce d 'Allier, Vichy, skąd otrzymają _ ws 
noszące od 80-90 proc. wartości ;.ruszczo kie niezbędne informacje i formularz 
nych budynków na koszty ich udbudo
wy. 

. VichJI . - Specjalny korespondent 
francuskiej a~ncjl informacyjnej do
nosi z Katowic, iż grupa młodych ro
botników francuskich odbyła ośmiodnio 
we przeszkolenie w niemieckiej szkole 
kadr, zorganizowanej na Górnym 
Sląsku. Pod kierownictwem pp. Sche
rera t Gazelota, profesora. filozofii, u
czestnicy •kursu zapoznali się z zasadni
czymi zagadnieniaml z dziedzlny psy
chotechnikl i odbyli ćwiczenia praktycz 
nej psychologii. Kursy te zapoczątko
wują wykłady doskonalenia się zawo
dowego, zarządzOne ostatnio dla Fran
cuz.ów, pracujących w Rzeszy. 

dla pewnych zasad. 
„Jeśli porzucimy Statut - • wywol -----------~~-+-------------~ my rozdżwięk pomiędzy naszą J>Olity' 

„ZSRR obstaje nadal przy swym pro 
jekcle granicznym, opierając si'.l na li
nii Curzona. Ząda poza tym usunięcia 

Poza tym usta.wa. z 7 paźdz1trnikJ. 
1942 r. przyzhaje odszkodowania za ru
chomości, zagubione w drodze, a co 
do których przedsiębiorstwa transpo.-to
we (koleje itp.> nie ponoszą żadnej od-

i'7~:z~!~\ <~ :!~~rn1~t~~l ~:i: 

Należy jednak zaznaczy ć, iż na moc 
obowiązujących przepisów - nie możn, 
otrzymać odszkodowania fo ruchomo· 
cl zaginione na skutek grabieży, lu 
braku dozoru, jak i za nieruchomo~ , 
które się znajdowały w departame 
tacb: Haut-Rhin, Bas:Rhin i Mose:ł= 

,,.Sezon Polski" w Kairze 
Na łamach „Gazety Polskiej" p. 

R. Fajans tak oto pisze o niektó
rych imprezach tam odbytych: 

,,Sezon polski w Kairze trwa w dal
szym ciągu". 

„Największą atrakcJ& sezonu był 
wielki bal na, rzecz P .K.C. z występami 
artystycznymi". 

.,Głośna już w Kairze z zeszlorocz.. 
nych wyst~w para. taneczna Sławy i 
Jerzego Ney'ów tańczyła dwukrotnie : 
,,Mefisto" 1 „Jalousie". Elżbieta Nie
wiadomska 1 Ludwik Olszyński zade
monstrowali Jeden ze swych pięknych 
polskich tańców ludowych. Trio Jaku
bówna - Mróz - Zadejko odtańczyło 
scenę choreograficzną, zaczerpniętl\ z 
życia. wsi polskiej. $plew reprezentowa
ny był przez dwie urocze pieśniarki, Re
natę Bogdańską• weronikę Ignstowicz, 
oraz przez doskonale zapowiadającego 
i;1.ę młodego tenora Mieczysława Pręgo
wskiego. Konferensjerem był Gwidon 
Borucki. Ilustrację muzyczni} wykona
ła orkiestra pod dyr . Henryka Warsa". 

,.Bal na rzecz P .C.K. wywołał szero
Jtle echa w prasie kairskiej". 

„QgóJ.n4 uwagę tutejszej prasy i lrół 
artystycznych zwróclł udział Polski w 
otwartej uroczyście wystawie malarsko
rysunkowej artystów". 

„Wystawa ta, urządzona w wielklm 
,,Pałacu Rolnictwa" obejmuje kilkaset 
obraww, rysunków 1 litogra!ij . Prócz 
artystów polskich wystawiają Brytyj
czycy (najliczniej reprezentowani), Hin 
dusi, Nowozelandczycy, Południowo -
Afrykańczycy, Francuzi, Grecy, Amery
kanie, Belgowie i Jugosłowianie". 

,.Dział poll!kl składa się z 60 prac 
R. Burdylły, Honlgmana, J . Jaremy, 
M. Kośclałkow!lklego, E. Matuszczaka, 

=~j'.s~e:S~. ~e~t~~I~~~~- ~f~~ 
nicklego, Wiecheckiego, Węcławowicza i 
~kiewlcza. Wystawll:."'le s akwarele, 

n·sunki, szkice i inne prace, m. inn. 
trzy metaloplastyki E. Matuszczaka. 
Aczkolwiek dział polski nie wyczerp·uje 
wszystkich możliwości naszych malarzy 
i rysowników, to na ogól przedstawia się 
bardzo poważnie i korzystnie". 

,Musimy też, gwoli sprawiedliwości, 
wymienić rysunki :Kościalkowsklego, 
zwłaszcza zaś jego .,$elanę Płaczu". 
„Wśród Polaków" , pisze „Le Journal 
d'Egypte", rysunki ,,piórem"' Kościal
kowskiego, uderzają swa nadzwyczajną 
silą i bujnym, niemal karykaturalnym 
życiem, jakie Je ożywia. Dzieła Jaremy 
I Matuszczaka są doskonałe, lak wszy
stko zrel!ztą, co widzieliśmy jako two
ry pędzla tych artystów. Trzeba też '\'l·y
różnić szkice Wolf-Boguckiej i Sledla
nowskiego". 

„Bardzo podobał się w Kairze numer 
gwiazdkowy dwutygodnika ilustrowane
go ,.Parada". Ten pięknie i starannie 
wydany numer. w barwnej okładce i o 
20-stronlcach !ntcresuJ!!,cego i różnorod 
nego materiału, stanowi chwalebny o
woc wysiłku grona Judzi, którzy od ro
ku niemal pracują nad tym pismem I 
zdołali stworzyć zeń dużą i wartościo
wą publikację, stanowiącą Już dziś po. 
ważną pozycję w poll!kim ruchu wydaw 
niczym na środkowym Wschodzie". ,.La 
Bourse Egyptienne" nazwala gwiazdko
wy numer „Para.dy" .,prawdziwym ar
cydziełem". Cieszyć się trzeba z tych 
wyrazów uznania ze strony wielkiego 
dziennika. kairskiego dla „Paracly" I ży
czyć JeJ z całego serca. by z'.l :- 1 · 1żyla 
sobie i w przyszłości na dalsze tego 
rodzaju pochwały". 

JUTRO: 

Sęd~iowie bokser11CY 

a zasadami, I utracimy zaufanie ma 
łych narodów." 

Niemieckie ko 
1941 r.J. 

7 
, 

nikaty wojenne 
bowce amerykańskie, ukrywajac się za 
gęstymi chmurami, rzucały t-omby na 
okręg Monastyru (MuensterJ, gdzie je
dnak szkody są znikome. W ,oocy kilka 
sanwlotów zakłócających a~akowało za
chodnie okręgi Rzeszy. Artyleria zeni
towa strąciła trzy maszyny napastnicze. 

ViChl/ . - W~no zwykle będzie odtąd 
sprzedawane wyłącznie na użytek ro
dzinny i dla niektórych kategoryj ro
botników. W jadłodajniach natomiast 
będzie sprzedawane wino stołowe (vms 
,substitues (po· 1/ 5 litra, lub też po 1/ 3 
litra piwa czy 1/2 litra kwasu (cidre). 

Ze zbiorów z r. 1943 przeznaczono n a 
handel 65 prcc. posiadanych win kate
gorii „appelation contrólee". 

Berlin. 12. 3. - Pomiędzy dolnym 
DniP.prem a Tarnopolem toczą się za
ciekle waiki ze znacznymi siłami ZSRR. 
Odparte- liczne natarcia sowieck!e. Pró
by nieprzyjaciela przekroczenh Bugu 
r.a polud11iowy zachód od Hum:in:a, zo 
:;ta!y t,darc:mnione. Pułk sowiecki, który 
się wdarł do Tarnopola, •.ostał rozbity 
po z!!.C'ieklych walkach ulicmvch. Na 
pó!n0cny zachód od Newh ~01,1,iety ;:zu 
cały do walki liczne formacje piechoty 
i cwlgów, usiłując przedrzeć się przez 
llnie niemieckie. Ataki te odparto i zni
szc::ono 33 czołgi oraz zadano ciężkie 
stra',y w ludziach Na północny zachód 
od Ost.rowa, w okręgu Ps.1:owa i na fron 
cie nad Narwą - wojska niemieckie u
tr-,:ymaly swe pozycje mim-:> licznych 

\IV ktlku wters ć act, 

i silnych uderzeń wroga. 
Na frontach wlos!!:im nieprzyjflciel 

prowadz!ł ożywionl} akcję lotnych t-Or 
macyJ. Na południowy zu~hód i na po
lucini.e od Cisterna oraz na północ <'d 
Cassino - lokalne udervir,!~ piechoty 
i 1łrtylerl1 wroga, wstały Odrzucone 
przez skoncentrowany ogień artylerii. 
Samoloty bojowe Rzeszy trafiły w sam 
port Anzlo, topiąc statek nieprzyjaciel
ski o pojernnóścl 2.000 ton. Dnia 11 
marca formacje bombowców amerykań 
skich zaatakowały mi/lsta : Padwę, Flo- ' 
rencję i Tulon. Podczas ty~h ataków 
nieprzyjaciel stracił 30 maszyn na sku
tek działania artylerii przeciwlotniczej 
I samolotów myśliwskich Rzeszy. 11 z 
tych maszyn strąciły myśliwce włoskie. 

Ba!rllli""1 -tł llrn t tJiS\l!ClllWi. !tom-

BUENOS - AIRES. - Nowy :rząd ar
gentyński został uznany przez rządy Bo 
liwii, Paragwaju 1 Chile. 

KAIR. - Premier Egiptu Nahas Pa
sza zaprotestował przeciwko deklaracJl 
marszałka Smutsa o utworaenlu ew. 
państwa ż.vdowskiego w Palestynie. 

LONDYN. - w pólnocnj części An
glii panują niezwykle irwalwwne śnie
życe, a warstwa opadów dochodzi do 
3 m. gruboścl 

W PRASIE NIEMIEOKIEJ, od 1'tie
dawna w oknach wystawowych, na cm
nibusach i na k1oskacn umieszczony 
jest obraz człowieka w cieniu, pochyło: 
nego naprzód w kapelU&IU nasuniętym 
na czoło. Jak wyjaśnia prasa niemiec
ka obraz ten ma stale przypominać lud
ności niemieckiej, że należy milczeć na
wet wśród przyjaciół, gdyź „wróg wszy
stko słyszy". 

DUBLIN. - Międzynarodowa żeń
ska Liga pokojowa w}stąplła wobec 
rządu brytyjskiego z qdanlem wyko
rzystania wszelkich m CMCI pokojo
wych, a podol:ne wystąpienie amerykań 
kiego oddziału Llgl miało się odbyć 

LILLE:-=-z;-zamordowanie p, - Gro-; B~~~i:'~ie.Szwajcaraki Czerwony 
a, naczelnego redaktora dziennika „Le rzyż prowadzi now11 kampanię na 

rrelegramme du Pas de Calais" oruz za rzecz pomocy dzieciom europejskim. 
wykonanie szeregu Innych napadów - O BOURG. - Na • piec lat więzienia 
osób zostało straconych na mocy wyro- skazano 21-letnl11 matkę za uduszen!e 
ku sądu n\emiecklego. __,.__ . __ _ własnego dziecka. 

VICHY. - P. Marszałek przyjmował 
delegację tragarzy hal J?aryskich (forts 
de la Halle) , którzy wręczyli Naczelni
kowi Państwa honorową odznakę l;or
poracji. 

PARYZ. - P. premier Laval przyjął 
p. H. Haye, ambasadora Francji w 
Stanach Zjednoczonych, który przybył 
właśnie do kraju. 

LONDYN. - P. Stettiniusowi, podse
kretarzowi stanu do spraw zagramcz
nych Stanów Zjednoczonych, będa to
warzyszyli w podróży do Londynu pp 
Matthew, Murray, J . Hopkins Bow
mann, Fratt I R Lynch. 

VICHY. - Od 15 bm . piełrnrze ma
szą wypiekać 134 kg: chleba ze 100 kg. 
otrzymanej mąki. 

LONDYN. - P. Atland. przywódc:l 
nowej partii angielskiej „Common
WPalth" nawh~zal kontakt z partiami - 
robotniczą, niezależną i komunistyczną, 
by wspólnie utworzyć .. blok lewicowy". 

WASZYNGTON. - P . Wendell Will
kle zamierza ustąpić n9. rzecz p, Roo
sevelta z listy kandydatów na prezy
denta Stanów Zjednoczonych 

MURNAU (Oberb.) - Zniarł w obo
zie je1'lcó1 w wieku lat 49 ś. p , Marian 
Strażyc. 
PARYŻ . - W tut. okręgu dokonano 

ośmiu aresztowań za bandytyzm. kolo 
Dijon t,cż 8, w Lille 7, w Poitiers i Or
leanie 5 itp. 

PAN TADEUSZ 

Pięciu ich było; służą, on sam gospodarzy_ 
J a1rn kuchrnisś:-z białym się fart.uchem opasa!, 
Wdział szlafmycę a ręce do łokciów zakasał, 
W ręku ma pla.:kę muszą . owad ladajaki 
Odpędza, wpadający chciwia na przysmalf.i; 
Drugą ręką przetarte . okulary włożył, 
Dobył z zanadrza księgę, odwinął, otworzył. 

Księga ta miała tytuł: ,.Kucharz doskonałr. 
W niej spisane dokładnie wszystkie specyjały 
Stołów polskich; podług niej hrabia na. Tęczynie 
Dawał owe biesiady we włoskiej krainie, 1 

Którym się Ojciec Swięty Urban ósmy dziwił; 
Podług niej później Karol Kochanku - R ziwlll, 
Gdy przyjmował w Nieświeżu króla Stanisława, 

. Sprawi! pamiętną ową ucztę, której sława 
Dotąd żyje na Litwie we gminnej powieśc i. 

Co Wojski wyczytawszy pojmie i obwieści, / 
To natychmiast kucharze robią umiejętni, 
Wre r.:>bota, pi~ćdziesląt nożów w stoły tjtru, 
ZWijają się kuchciki, czarne jak szatany': 
Ci niosą drv;a, ci z mlekiem i z winem sagany, 
Leją w kotły, skowrody, w rądle. Dym wybucha; 
Dwóch kuchcików przy piecu siedzi, w mieszki dmucha 
Wojski, ażeby ogień tern łacniej rozpalać . 
rozkazJ.l stopionego masła na d~a nahć 
(Zbytek ten dozwolony jest w dostatnim dornu), 
Kuchciki sypią w ogień suche pęki łomu; 
Inni na rożny sadzą ogromne pieczenie 
Wołocve. sarnie, cąbry dzicze i jelenie; 
Ci skubią stosy ptastwa, lecą puchów ct>_'!lury, 
Obnażaj(ł się głuszce, cietrzewie i kury. 
Lecz kur niewiele było ; od owej wyprawy, 
Którą w czasie zajazdu Dobrzyńsk i Sak krwawy 
Zrobił na kurnik, kędy Zosi gospodarstwo 
Zniszczył, nie zostawiwszy sztuki na Je\rnrstwo, 
J eszcze nie mogło ptastwem zakwitnąć na nowo 
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*Książka teraz 1;;ard::::> r.::~-" ::.:z, pr;;;~;; ~tu1e11:.u':t;;ie;,iąt Lat.I 
wydana prze;: !:(tan;stawa Czern ,ec:~:eJ:;• (,,Co1;; ;ic11 ;.1um rercu
lor1!-)n. albo u branie potraw". (Krak6w, 1682) . 

* Op1c:1wano w1clcT-.-r;;c i 111alv..>a11::. owa 1, ;::i,;);ę r.:;; ... s~f'
Obacz „ K ucharz doskonały", pr::emowa: ,.Ta lcgncja, wseystlae
mu zachodniemu Paii.stwu unelkiem będąc podziWłeniem, o
głosiła w rozum niepr;:ebranego Pana jako i splendor domu 
i apparam.ent stol1L - że jeden ;: książąt rzym.skir.li rzekł: .,D.:iś 
Rzym sec;:ęśliwy, mając takiego Posła'". - NB. Czerniecki 
sam był kuclmiistr;;em Os~:>liiiskiego.• 

Radziwil! ~- Karol, od. pr;:ysłowia, które ciągle pototarzal, 
na.:w<my „Pame KochanJcu", hetman unelki litew.sk1 (ur. 1734 
- zm. 1790), najbogats;:y magnat swego czasu w Polsce, n~ 
zmiernie popularny wśród szlachty, wiódł żywot wesoły i aw,:m, 
turnic;ry ; w r. 1785 pr.:yjmowa.l na zamku swym w N.eś10'ie-
2u króla Stanisława Augusta. Obacz „Pamiątk1 Sc,plicJI' Hen,. 
ryka Rzeu111sklego. 

sagem - la>cioł mied.:iany, duży. 
skowroda - patelnia. 
cąber • krZ11f:owa lub lędźw.owa c.:<;tć wołu i t. cl. 

# 



Moskwa w Finlandii 
Występ zespołu artystjczneuo w Aubin 

Nie wszyscy może wiedzą o tym, że w 
~andii znajduje się miejscowość no
sząca nazwę stolicy sowi.eckiej Moskwa. 
Nie chodzi tu o żadne większe miasto 
ale o małą wioskę złożoną z 5 prymi
tywnych chałup pok.rytych d ach em tor
fowym. Miejscowość ta j est n ajbardziej 
wysunięta na północ Finlandii w pobli
żu powszechnie znanego kościoła pra
wosławnego Petsamo niedaleko od ro
syjskiego półwyspu Kola i wybrzeża 
Murmańskiego. 

Zespół artystyczny YMCA. polskiej 
we Francji, dający imprezy po więk
szych s kupiskach polskich we Francji, 
zawitał 27 lutego 1944 .r . także do Au
bin (Aveyron). gdzie w tym dniu wy
stąpił z bardzo urozmaiconym progra
mem na sali Maison du Peuple w Le 
Gua, przed Polonią zagłębia węglowe
go AveyroD. 

Trzeba z całą bezstronności& przy
znać. że wyżej wymieniony zespół arty
;styczny w składzie 4 osób pod kierow
nictwem znanego nam od dawna p. Jo-

18-ł- WIARUS POLSKI 

Sławne niegdyś ze drobiu swego Soplicowo. 
Zresztą zaś miąs wszelakich był wielki dostatek , 
Co się zgromadzić d al•J i z domu i z jatek, 
I z lasów i z sąsiedztwa, zbliska I zda leka: 
Rzekłbyś, ptasiego tylko niedostaje mleka. 
Dwie rzeczy, k tórych hojny pan do uczty szuka, 
Lączą się w Soplicowii:' : dostatek i sztuka. 

Już wschodził uroczysty dzień Najświętszej 
Kwietniej . Pogoda była prześliczna, cza.s ranny, 
Niebo czyste wokoło ziemi obciągnięte, 
J ako morze wiszące, ciche, wklęsło-wgięte ; 
Kilka gwiazd świeci z głębi, j ako perły ze dna 
Przez !ale; zboku chmurka biała , sama Jedna: 
Podlatuje i skrzydła w błękicie 7.anurza, 
Podobne do niknących p iór Anioła Stróża, 
Który nocną modlitv,ą ludzi przytrzymany 
Spóźnił się, śpieszy wracać między spólnie l:nany. 

Panny 

Już ostatnie perły gwiazd zamierzchły i na dnie 
Niebios zgasły, i nlel>o środkiem czoła bladnie, 
Prawą skroruą złożone na wezgłowiu cieni 
J eszcze smagławe, lev, ą coraz się rumieru; 

··A dalej okrąg jakby powieka szeroka 
• Rozsuwa się, i w środku widać białek oka 
Widać tęczę, źrenicę - Już promień wytrysną! , 
Po okrągłych n;eb!osach wygięty przebłysnął , 
I w białej chmurce Jako zloty grot zawisnął. 
Na ten strzał, na dnia hasło, pęk ogn!.ów wylata, 
Tysiąc rac krzyżuje slę po okręgu świata , 
'A oko słońca weszło. J eszcze nieco senne, 
Przymruża. się, drżąc wstrząsa swe rzęsy promienne, 
Sledmlą barw błyszczy razem : szafirowe razem, 
Razem krwawi się w rubin i żółlrn!e topazem; 
Aź rozlśniło a!ę Jako kryształ przeżroc:zyste, 
Potem Jak brylant światłe, nakonlec ogniste, 
Jak kslęźyc wielkie, Jako gwiazda migające: 
Tak po niezmlemem niebie szlo samotne słońce . 

Dziś pospólstwo litewskie z całej okolicy 
Zebrało się przed wschodem wol!:olo kaplicy, 
J ak gdyby na nowego ogłoszenie cudu. 
Zbiór ten pochodził w części z pobeżnoścl ludu, 
A w cz.ęśc! z ciekawości : bo dziś w Soplicowie 
Na nabożeństwie mają być Jenerałowie. 
Sławni dowódcy owi naszych legijonów, 
K tórych lud znał lm!on:i 1 czcił jak pa.tronów, 
Których wszystkie tułactwa. wyprawy i bitwy 
Były ewangeliją narodową Litwy. 

,.uroczvsty dzień Najlwiętszej Panny Kwietniet" - ta :c.c ., 
lwięta nie ma ulaścnvie; jakie 1stniejąoe miał na myśl i P.:r 
eta, trudno odgadnąr ; ze względów ściśle 11. istarycznych rt . ,. 
czasu wyprau;y Napołw·na) naleźałoby pr;::ypus:,..czac, że dzicii 
Nau-t.edzema Najt-u:1ętsze1 Panny, 2 l ipca, u.śu;ietniony zcs!al 
pr;,ez Mic~ przvdomklem: .,Kwietn11". (Piotr Chmielow-
1kl) . 

bl<llek, (gwar.) zamiast: białko. 
Jbtór - ubranie. 

dłowskiego, swoim występem wprost o
czarował starą tutejszą emigrację, któ
ra odpłacając się ,,sercem za ser.::e", z 
niebywałym entuzjazmem flrtystów 
punkt po punkcie oklaskiwała. • 
Zdobyła przede wszystkil1 publicz

ność wspaniałą recytacją nfakowiczów
n y p. t. ,.Czy pamiętacie?" - urocza p . 
Bożena. Szczęsna. Pod wpływem jej 
słów wszyscy zyli echem stron rodzin
nych, k tórych nie widzieli już może 
kilkadziesiąt lat. Słowa r ecytatorki wy
powiedziane po potężnym Polonezie A
dur Chopin'a odegranym przez p. 
G amay, wycisnęły łzy wzruszenia i tę
sknoty za Krajem. 
Również p . Conti Witold, znany ar

t ysta filmowy, ujął sobie pµłrliczność 
3wym majestatycznym tenorem, odśpie
wując arię z op . .,Halka" Moniuszki -
,.Szumią jodły" ... ' oraz piosenkę „smu
tek" Chopina. 

J ednak do wyżyny artyzmu' doszła p. 
Dożena Szczęsna w melodeklamacji p. 
t. ,.Pieśni Warszawy" Hemara, ilustru
j ącej życie obecne stolicy. Takich sł.ów 
się nie zapomina łatwo ! Rozumieli t.o 
wszyscy. Wreszcie p. Jodłowski po wir
tuozowsku odegra! na skrzypcach przy 
akompaniamencie p. Gamay na forte
pianie Nokturn Chopina. i Obertas Wie 
niawskiego. Występ ten by! przyjęty 
burzą oklasków. Ponadto p. J . wiązał 
m isternie całość swą konferensj erką. 

Pierwsza część programu została za
kończona występem wspólnym wszyst
kich trzech przemiłych artystów obra
zem scenicznym „podróżą po świecie".' 
Oczywiście razem z nimi jechała cała 
publiczność, lecz tym razem jeszcze na 
skrzydłach m arzenia ... 
Drugą część wieczoru rozpoczął p. Ga 

may odegraniem solo na pianinie Pre
ludium Rachmaninowa. Po czym po
toczyła się d alsza część programu, n ie
co lżejsza od pie rwszej, ale za to we
selsza . I t ak p. Bożena Sz. odśpiewała 
dwie nastrojowe piosenki „Ba lladę o ser 
cu matki" i „Dwa go!ą.bki" . Pan Conti 
popisywał się „Włóczęgą" i „maleńką 
J enny". Wreszcie p . J . wprowadz9ł w 
zachwyt widownię sceaami mimicznymi 
wziętymi z życia. Zbierał za nie rzęsiste 
brawa. 

Na zakończenie wieczoru został o
degrany przez „naszą trójkę ulułrień
eów" epizod z życia ludowego, przepla
tany tańcami ludowymi ! śpiewami wsi 
polskiej. Także tutaj p. Bożena Sz. prze 
brana za śliczną Krakowlantę zbiera
ła huczne oklaski. T ak samo przyjmo
wano popisy p. J . przebranego za chło
pa ! świetnie grającego na h armonii. 
Niemniej zachv,-ycano się śpiewem p. 
Wit-olda C. w interpreta.cji piosenek re
gionalnych. którego nie inaczej m iej
scowi górnicy przezwali, jak „Kiepurą" . 

Polacy zagłęb ia węglowego Aveyron 
tą drogą składają wyrazy uznania Pol
skiej YMCA. we Francii za organ iza
cję tak wspaniałego objazdowego ze
społu artystycznego. a samym artystom 
s~rdeczne podziękowanie za pokrzepie-
nie ducha Rodaków. cja.lne • 
kowan!e się należy 

~u. który się zapisał nieza
tartym i głoska mi w kronice tutejszych 

i . osiedli oolskich . 
Ncnoak M. 

t 
WI.-St ~ 

Czy chcesz mieć powodzenie w życiu ? 
A więc poznaj swój charakter [! 

SZCZĘSLIWY. Pańskie dowodze-
nia religijne przeczytałem barc:lzo uważ.. 

1 nie dwa razy. Nie zgadzam się z nimi, 
, lecz je szanuję jako wynik rozmyślań 
człowieka, który -lubi się zastanawiać 
nad zagadnieniami bytu człowieka na 
ziemi. OozyWista, tutaj nle będziemy o 
nich rozprawiali. Zresztą, rozmowy na 

'temat tych wierzeń religijnych nie do
prowadziłyby do celu to jest nie zdoła
libyśmy ustallć zgody między nami. Ru
bry)rn niniejsza zresztą Jest przezna
czona. dla dociekań psychologicznych 
(specjalnie dla psychologii praktycznej 
życia · codziennego), nie zaś dla dysput 
teologicznych. - Prosi Pan o analizę 
Pańskiego charakteru. Chce Pan się 
dowiedzieć, czy słuszny Jest robiony Pa 
nu zarzut, że Jest Pan próżniakiem. 
Nie! Przeciwnie! Ję_st Pan praco-.vity, 
lecz - · być mot,e - Pańska pracowi
tość nie jest produktywną tak, jak lu
dzie życzyliby sobie, a pow9(lem owej 
nieproduktywności Jest zamiłowanie do 
rozmyślań i rozpamiętywań nad . tema
tami religijnymi w sposób, odskakują
cy od ogólnie _przyjętego kierunku. 
Prawdopodobnie też owa odrębność 
myślenia w sprawach wyznaniowych 
sprawia, że ci 1 owi Pana nie lubią, 
P?nieważ więk.szcEć ludzi zawsze się iry
tuje, gdy ktoś myśli inaczej, niż oni. 
Jest Pan pracowity - powtarzam - o
st,<L~~~OjilY,, uprzejmy. Można 
s1ę z Panem b.!e r.gadzać, lecz trzeba 
Pana szanować. 

SZWAGIER. - Natura bardzo wy
kwintna, połączenie $iły duchowej, roz
wagi, umiaru w myślach i w czynach 
fizycznych. Mimo to zdar&ają się chwi
le roztargnienia, występujące na jaw 
w piśmie pod formą opwzczania zna
ków pisarsl.ich, jak przecinki i krop
ki. Lekka skłonncść do egoizmu, rysu 
często występującego na jaw u takich 
ludzi, jak „Szwagier", żyjących racz~j 
mózgiem, niż mięśniami. Jest on prze-
ważnie zamknięty w aobie, nie wylewny 
w- uczuciach na zewnąkz i w słowach. 
Uprzejmość Jest rysem charakteru wro
dzonym, a nie wpojonym, lecz tę u
przejmość znamionują powściągliwość 
i wrodzony chłód. W m.yśla,ch i w pra
cach przestrzega J>Ol'Zlldku 1 rOEJ)lano-

wania. lilie jest żbyt pilnym i zbyt pra
cowitym. Nie można. nazwać go oszczę
dnym, choć równocześnie jest dalekim 
od rozrzutności. W każdym razie nie 
j,est to typ pospolity, lecz wartościowy. 
- Za mile słowa pozdrowienia serdecz
nie dziękuję . 

IIUCUL. - Jak można wydawać o 
Panu sąd uszczypliwy ? Przecież Pan 
na niego nie 

I 
zasługuje. Jest Pan bo

wiem dobry, czasami nawet za dob:-y. 
Moim zdaniem, ten nadmiar dobroci 
Pańskiej rozzuchwala rozma itych świ
szceypałków, którzy nie zasluguj!ł na 
zawiązanie rzemyków u ·trzewików Pań
skich, do : podejmowania wycieczek 
przeciwko Panu. Powiem nawet więcej, 
a mianowt..cie posunę się do twierdze
n1a, że wl!śnie ta Pańska nadmierna 
dobroć jest główną Pańską wad& i oś
miela Pańskie otoczenie do dokuczania 
Panu. Matka moja łryła. osobą wielkiej 
dobroci, lecz . równocześnie i wielkiego 
rozumu. Gdy pewnego razu skarżyłem 
się na. niedobre wobec mnie postępowa
n ie pewnego czlowiel.a, któremu wy&
wia.dczyłem dużo przyslug~i dla którego 
okazywałem wiele pobłażliwości, powie
działa mi tylko trzy słowa: ,,Pokaż mu 
zęby". Zrobiłem tak i to „pokazanie zę
bów" miało wręcz cudowne następstwa. 
ów jegomość zaczął się bać mię i za
przestał mię wyzyskiwać. Prz.eciwnie, 
okazywał mi respekt. Stosunki nasze u
łożyły się poprawnie: Pan jest i dobry 
i ba.rdzo otwarty i hojny. Lub1 Pan roz.. 
kazywa.ć, ale nie umie Pan tego zro
bić kategorycznie, co odejmuje Pań
skim rozkazom dużo z koniecznej bez
względności. Postępuje Pan tak, jale to 
scharakteryzował Julian Klaczko (1827-
1906). Napisał on, że my, gdy rozkazu
jemy zamknąć okno. , dodajemy: ,.bo 
ciągnie", skutkiem czego odejmujemy 
·rozkaz-owi na sile i dajemy powód do 
polemiki. bo ten, kto otrzymał rozk!!z 
odpowiada: ,.Ależ wcale nie ciągnie". 
Usterki językowe, które Pana rażą, są 
spowodowane tłumaczeniem wielu wia
domości z obcych języków, co z biegiem 
czasu odbija się ujemnie na stylu. Za 
życzenia dziękuję i wzajemnie Je prz~
syłam. 

PSYCHOLOG. 

O pracy Polaków· na W4!grzech 
Instytut polski w Budapesr.cie bar

dzo cieka wie charakteryzuje działalnooć 
polskich uchodł.ców na Węgrzech: Pra
cują nasi robOblicy, rzemicAlnicy, rol
nicy, leka.n,e i inżynierowie. W wielu 
jeszcze wypadkach rolnik pracuje jako 
robotnik, inżynier Jako rolnik, a I :"lle
mleślnik me zawsze w swoun zawodzie. 
Ale wanmkl pracy popraw~Jlł się w 
miarę zapoznawania alt uo:bt>dżców na
szych z rynkiem pracy, I Jeto wymaga
niami 1 istniejącymi możlii.'06ciaml. Na 
odcinku o którym na ogół rzad~ej się 
dowiadujemy~ trwa. praca. nau owa. 
Znane Sił wypndltl, kiedy zabierano się 
do jakiejś pracy poprostu z nudów, 
dla wypełnienia długich, zimowych wie,. 

orów. W taki apoaób powatał Jeden 
ze słowników polako-we,lerakich. Za
brano się do thuuac11eń dzieł węgier
skich na Język polaki. Kllltu uchodtców 
rrzyiotowuJe pr~ce dolr,,torakle. Grupa 

~ odbywa praktyki naukowe i koń
czy rozpoczęte w Kraju studia. Wiado
mo, że wielu naszych pisarzy i poetów 
tworzy. wreezcie cały szereg nallzych 
naukowców badź to zbiera materialyado 
przyszłych prac, bądź to już obec!lie 
pisze prace, które - oczywiście - w 
większości wypadków ujrzą światło 
dzienne dopiero w przyszłości. warun
ki pracy są przeważnie fatalne. Wi~k
szość uchodźców przebywa w oboz1ch 
mieszczących się we wsiach i małych 
miasteczkach. Nie mają więc dostępu 
do biłrliotek zawierających dzieła n au
kowe, szczególnie w innych, poza Języ
kiem · węgierskim, językach. Dużą po
moclł j est biblioteka naukowa utworzo
na. przy polskiej Y.M.C.A. ale oczywiś
cie może ona. tylko w części wypełnić 
liczne wymagania. Nieliczna tylko gar
stka dysponu.le środkami finansowym!, 
by z własnych funduszów zakupić ja
kieś dzieło pomocnicze. 

CO PISZE PR.A.SA 7 -
lepiej, gdzie leżą Azoru1 I awój język mamy ... 

,,D z i e n n i k P o l & k i" : 
Jedną z powszechnych, na.szych wad 

narQd.owych jest nieumtejętne prowa
dzenie dyskusji pr;q stosowaniu pQd.. 
niesionego tonu motVY, jak również przy 
stałym przervwaniu rozmówcy. Zwy
czaj ten jest charakterystyczny dla P~ 
laków, a sięga dawnych czasów, praw
dopodobrne do okresu sejmikowania. 

Brak farm towarzyskich i apanowa
nia, j est nagminny u nas, pomtmo sta
łego przebywania wśród Angtików, o<t 
których powinniśmy się dużo nauczyć. 

- A oto prz11kład z życia: 
W pewnym srodowisku spotyka się 

trzech rodaków. Jeden z nich rozp~ 
ceyna następujące opow:Gd.anie: 

- Pomyślcie sobie, że wczoraj mia
łem niemiły w11padek, o mały włos, a 
b'l/lbym ... • 

Wtem przerywa mu drugi: 
• - A propos wgpadku. Muszę przer1 

wać panu, ponieważ za chwilę zapom
nę ... Otóż w roku 1918 miałem analogi
czny wypadek. Było to w Samarze nad 
Wołgą ... 

- W jakiej Samarze - wtrąca się 
trzeci - chyba w Kujbyszewie. .. Prze
cież na geografii trzeba się znać ... 

owszem niech będzie w Kujbyszewie. 
Otóź w tym mieście była wie7Jca plaża, 
na którą uczęszczało setki osób ... 

- Chyba nie większa, jak w Warsza
wie - wtrąca się drugi - taki Koz
łowski to miał plażę! '.l'am było morze 
ludzi! 

- W5Z1Jstko ·je.dno czy bylo, czy nie 
było, ja mówię o Kujbyszewie ... 

- Pięknie, ładnie, tyllco trzeba pa
miętać, że w Warszawie takich plaż 
była cala sieć. Np. ta na Pradze! No, 
jakżeź ona się nazywała? 

- Nie na Pradze, tylko na Powiś 
lu! . 

- On mi będzie mówił ! Ja zna 
Warszawę, jak własną kieszeń. • Właś 
cicielem jej był - no ten co ch.od?i 
do „ Gastronomit" ... 

- Do jakiej „Ga.stronomii". 
poa „setkę"? 

- Nie. Pod „Setkę" chodził Jaracz. 
Ty . wszystko mieszasz. 

- On znowu idzie mi mów:ć! Prze 
cież F elek z Nowolipek był jego /cum 
lem. Razem chodzili do szkoły i ... 

- Który Felek? 
- No t en z czarnymi wąsika.mi. Mat-

ka jego miała mleczarnię ... 
- Mleczarnię? Nic podobnego. Lipa. 

Matka jego miała szwalnię. • 
- szwalnię w warszmvie mtał I.to 

inny. Już wszystko ;i:apaminasz. Pamię
tam nawet kto tam clwdził. Otóż oś
wiadczam ci, że chodziła tam Malicka 
i Modzelewslca. 

- Która :t.talicka? 
- No ta, z t eati-u, co grała w „S·wit, 

dzie1i t noc". 
..:... Bracie, wszystko zaiwaniasz. ,,Na

sza jest noc i oprócz niej nie mamy 
nic" śpiewali w Colombime. Pamiętam 
jak dzisiaj. Niejedną 1WC przebomblo. 
wało się. 

- Jaka „ Colombina?" Pomyliłeś zn~ 
u,u z Krzysztofem Kolumbem. 

- Już ty mi nie mów, na geografii 
. to się znam. Bylem w Rumun,,, we 
Froncji, nawet w Szkocj i. A wiesz, 
gdzie lell:y Teheran? . 

- No. vewno, 11:e włem. Powiecł.i mt 

- Azory? No QC.ZJIW18cie, że ... Ale do 
czego ja zmierzam? O włamie... Otój 
na plaży naa Wołgą kąpał ~ k8iądz.

- Ksiątlz? Mooe ten, którJI l>1l z na
mi w Szkocji? 

- Ale, nie, tamten był tnnlf .•• 
- Chyba nie m11~7::sz o ~dzu ~ 

trze Skartlze? ... 
- Ty stale mu~..sz przerJl1lXJĆI Poe- . 

wól wreszcie dokończyć. W Anglii już ' 
powinieneś się czegoś na.uczyć/ 

- o właśnie, wtrąca. się pterwszy. Ja . 
teź chcialb1tm dokcńozyć swo;ą PTZJI- , 
godę. Pozwólcie mi panowie,. dokQńczJlć. • 
Otóż miałem w1rpadek. I~ · ulicą-

- Ulica? - prurywa. trzeci - m~ : 
opowiedzieć wspomnienie z ulicy Mar- ' 
szałkowskiej. BardzQ pr;:ei,r(l82111ffl pa.
na, ale za chwilę zapomnę. otoo pew
nego razu t~ ulicą to Warszawie._ 

Autentyczna • ta T0211WłM lwfadcą 
1 wymownie, i!e jestehn.11 niena.,J/cent 

wspomnień, chcieUbyhn.Jf nagadać ~ ; 
do syta, .od.tworzyć minione obrozJI, tJll
ko popełniamy jeden błąd. Ględzfm1t 
bez sensu przerzucając ~ z tematu 
na temat, nie dopuszczając nikogo do 
glQSU. Chcem11 tyllco 8Cmi mówićl W 
efekcie każde opowiadanie ;est chaot1J
czne, płytkie, bez głębszej treki. ZeC8 
naa tym się nie zastanawiamlf, hołdu
jąc tylko powiedzeniu: 

,,Polacy nie gęsi t swó1 ję211k mają. •• • i 

r 
tJ.JxutffiSśCI! 

Z OKOLICY BRUAY. 
S::vb 6-tv. W ostatnim tygodniu . za-, 

łoga tut. zmuszona. 'była świętować Jed
ną dniówkę z powodu niedociągnięć w , 
kotłowni danego szybu. Załoga. -licząca 
3.000 pracowników odrobiła st~ 
dniówkę w niedzielę. 

Brua11. Miarodajne władze zal'7.ądzlły_ 
ograniczenie wody dla spoeycia ludz-' 
kiego. Można kórzystać z wody trzY. 
razy na 

. a tutejszym terenie w dal-. 
szym ciągu istnieją przedszkola. (och
ronki) dla dzieci polskich, prowadzona 
przez fachowe naucZYcielstwo. Wiele 
zawdzięcza się Dyrekcji kopalni węgla. 
Bruay wraz z :rnleJscowym Duchowień
stwem, a także świadomości rodzic!~ 

iej . 

60 DOLARóW PŁACI SIĘ W LIZ- • 
BONIE ZA JEDEN EGZEMPLARZ 
GAZETY AMERYKANSKIEJ. - -
Dziennikarze i agenC;i gazet płacą na. : 
;,czarnym rynlm" tę zawrotn.ll sumę za. • 
gazety, których popyt znacznie ~ 
kracza podaż. Poszukujący gazet a.me
rykańskich wyczekU.l& godzinami ~ły-, : 
mi na przybycie każdego Cllppera 1_ • 
szturmują załogę, by !ID sprz.edała. za 
każdą cenę gazety, jakie ~ sobą przy
wieźli . 

UGt.OS%ENIA 
Poszukuje się starszego ~CZVZNĘ 
lub KOBIETĘ do pomocy w gospodar
s!.wie. Płaca według ugody. Zgłoszenia. 
adresować: azimlerz Berna.sik, a La. 
Maison Ro1.11:e:-tl!t Oliśdll.fłk-.eorr~ 
ze). <Visa. O.R.T. 12.6'71),. · 

'"' nie Cle • Ollarttł. LYON (Khćoa). 
laJ. Ce 1--l"IC~S~Z ' LTONlfA.l~• 

Le .-..:; ~. .Of1CllftL 


